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Czy będzie wojna? 


Ledwie skończyła się wojna, le- 
dwo ludzkość odetchnęła i, pogo- 
dziła się z nieprawdopodobnym — 
zdawać się by mogło, — faktem, 
ie niemcy na kolanach poprosili 
o zawieszenie broni, a już na 
ustach zatrwożonych ludzi zawi- 
sło pylanie: „panie, czy dojdzie da 
nowej wojny"? 

Istnieje pewna kategorja jedno- 
stek, które z całą świadomością 
popełnianego kłamstwa, azerzą 
wśród wyniśzczonego i umęczone- 
go społeczeństwa panikę nowej 
wojny. Dlaczego i w jakim celu 
ło czynią? Kto są ci ludzie? Na- 
pewna nie ci, którzy są szczerymi 
zwolennikami demokracji i dzi- 
siejszej nowej rzeczywistości. Nie 
ci, którzy podporządkowali swoje į 
osobiste i grupowe interesy racji 
stanu i ogólnemu dobru narodo- 
wemu. 

Są lo faszyści różnego autora- 
mentu, którym w niesmak poszło 
to, że ta mie Rosja Sowiecka, ale 
Niemcy wojnę przegrały. Od pier- 
wszej chwili wybuchu wojny ma- 
rzyło im się, że dojdzie da kon- 
fliktu zbrojnego pomiędzy pañ- 
stwami sprzymierzonymi a Związ- 
kiem Radzieckim, to też całą swo- 
ją działalność polityczną nasia- 
wiali na poróźnienie narodu pol- 
skiego z naszym wschodnim sąsia- 
dem. Tym się także Hómaczy 0- 
błędna polityka naczelnych władz 
powstańczych, które doprawadzi- 
ły do tragicznego nieporozunie- 
nia, do zniszczenia Warszawy. i 
hezpotrzebnej śmierci kilkuset 1y- 
zięcy Polaków. 

Dzisiaj zbankrutowani ci gene- 
rałowie bez armii, nie dają za wy- 


graną i w dalszym ciągu smakują 
się w lansawaniu sprytnie sprepa. 
rowanych plotek, obliczonych na 
zdezorjęntowanie społeczeństwa a 
przez to na wywołanie drogą dy- 
wersyjną, stanu niepewności i 
chaasu w kraju. Nie mogąc w ża- 
den sposóh pogodzić się z faktem 
slabilizowania się slosunków po- 
kojowych w Polsce, zdając sobie 
sprawę z iego, że ich szkodliwa 
i kompromilująca gra spaliła na 
panewce, pragną za każdą cenę 
ulrzymać się na powierzchni i dla- 
tego poprostu warcholą. 
Wykorzystują oni dyplomalycz- 


ne różnice poglądów pomiędzy 
peństwami sprzymierzonymi a 
Związkiem Radzieckim (sprawy 
gospodarcze, społeczne, polily 


ne) i idąc po linii swych poboż 
nych życzeń, usiłują narzucić sła- 
bym i niezorjentowanym osobom 
sugeslię możliwości zbrojnego 
kanfliklu. 


Ale nic błędniejszegot 

Ludzkość ma dosyć wojny! 
Naiwniakom wydaje się, że o ta- 
kie czy inne tereny, żołnierz an- 
gielski czy amerykański będzie 
się bił z ymi, wespół z którymi 
przez kilka lat krwawił na polach 
walki, a przed kilku tygodniami 
powalił na obie łopatki najwięk- 
szego wroga ludzkości. Wydaje się 
im, że taka wojna byłaby popu- 
. i, że Polska na takiej woj- 
nie wyszłaby dębrze. 

Tylko niepoprawna grupa wo- 
jennych rekinów kapiłalistycz- 
nych w Anglii czy w Stanach 
dnoczonych (także gdzicindziej), 
nie mogących się pogodzić z utra. 
tą zysków, spowodowanych czasa- 


"mi pokojowymi, życzyłaby sobie 


przedłużenia obecnie jeszcze Lrwa- 
cej (na Wschodzie) wojny i wy- 
wołaniu nowej na Zachodzie. 
Klasa robolnicza, chłopska i in- 
teligencku, która najobficiej krew 


w tej wojnie przelała, zarówno 
tych krajów jak i naszego, wojny 
nie chce. Wojna taka nie byłaby 
zresztą popularna, Przeciwnie, 
próby narzucenia jej świalu mo. 
głyby wywołać wręcz odwrolny 
skutek: takie wstrząsy wewnętrz- 
ne, któreby raz na zawsze zmiotly 
z widowni dziejowej te właśnie si. 
ły, które nie ujarzmnione dotąd 
przez międzynarodowy obóz demo. 
kratyczny, prą za pomocą swych 
płatnych agenlów do sprowoko. 
wania nowej wojny. 

Wojny nie będzie! Wszystkie 
sporne kwestie zoslały na konfe- 
rencji teherańskiej i krymskiej 
uzgodnione. 

Teraz chodzi tylko o to, by wy- 
gruna wojna przyniosła za sobą 
lakże wygrany pokój. O ten wla- 
śnie wygrany pokój zabiegują zwy- 
cięzcy, 

M. STATTER. 
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Min. Stanisław Szwuibe v-prez. K.R. 


Nowa rzeczywisłość 


Wydaje mi się celowe sprecyzo- 
wać na łamach „Naprzadu* pojęcie 
„mowej rzeczywistości”, którym 
często operujenry wśród spółdziel- 
ców. 

Co pojmujemy pod tymi określe- 
niem? By odpowiedzieć na to py- 
tamie, wystarczy wyjaśnić różnice 
w określeniu roli i zadań spółdziel 
czości, jakie były i niewątpliwie si} 
pomiędzy tzw. neutralnymi i kla- 
sowyini spółdzielcami. 


ną 


Kongres Polskiej Partii 


Socjaiistycznej 


Warszawa (Polpress) Wydział 
propugindy CKW. PPS. konum- 
kuje, że decyzją Centralnego Ko- 
mitelu Wykonawczego Polskiej 
Partii Socjalistycznej odbędzie się 
w m, st. Warszawie w dniach 29, 
30 czerwcu i 1 lipca 1948 r. pierw- 
szy kongres PPS w niepodległej, 
demokratycznej, powojennej Pol- 
sce. Pełnomocnikiem z ramienia 
CKW. PPS. do organizacji kon- 
gresu powołany zoslał ppłk. Ko- 
twica-Skrzypek. 

Celem zapewnienia kongresowi 
powodzenia i świetności na miarę 
tradycji i znaczenia partii w Pol- 
sce i na arenie świalowej zmobili- 
zowany zastanie na okres mie- 
sięczny w slan slałego pogotowia 
cały warszawski i podwarszawski | 
aktyw partyjmy. 


Zasadą. obowiązującą cały ak- 
lyw warszawski PPS. i OM. TUR 
w ciągu miesiąca czerwca b. r. bę- 
dzie hasło „Wszyslka dla kongre- 
su", 

Wydział Propagandy CKW. PPS 
poduje do wiadomości, że biuro 
kongresu urzędować będzie w lo. 
kalu WKR, Szwedzka 2/4. 

Pełnomocnik CKW do organiza. 
cji kongresu zapoczątkował już 
akcję przedkongresową, zwołując 
zebranie aktywu warszawskiego w 
składzie: oba komitety partyjne 
"TUR, posłowie, radni i przedstawi- 
ciele komórek partyjnych w za- 
kłądach i urzędach. Na zebranie 
zostali zaproszeni przedslawiciele 
CKW. PPS. 
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Spółdzielczość neulralnu rozwi- 
jała hasło rzeczypospolitej spół- 
dzielczej, inaczej mówiąc hosłu wra 
stania spółdzielczości w państwo 
kapitalistyczne; mieliśany być pań- 
stwem w państwie. Po stopniowym 
osiąganiu przewagi w handlu de- 
talicznym, przyszłuby przewaga 
w handlu hurlowym, po stopnio- 
wyin rozszerzaniu produkcji spi 
dzielczej mogłoby dojść do prze» 
wagi w produkcji ilp, A w między- 
czasie pozostajemy neutrulni, nie 
angażujemy się w walki polityczna 
klasowe i t. p. 

Koncepcje klasowych spółdziel- 
ców były zupełnie inne. Spółdzicl- 
czość według tej koncepcji jest 
pomocniczyw, ale bardzo ważnym 
narzędziem w walce o nowy ustrój. 
Spółdzielczość nie jest neutralna. 
Spółdzielczość jest orężem w wal- 
ce ekonomicznej najemnika i drob- 
nego rolnika, byłu więc „klasowa” 
— po lewej strome barykady. 

Hasło „Spółdzielczość rzeczypo- 
spolitej" było hasłem szkodliwym. 
Bowiem w realnych warunkach 
w jakich hasło to było wysuwane, 
zaciemniała świadomość mes, łu- 
dząc je mirażem. 

Być może w wyniku osłaleczne- 
go procesu zamierania państwa 
organizacje warstw producentów 
i spożywców stworzą „„rzeczpospo- 
lilią spółdzielczą*, ale na razie 
spóldzielczość w Polsce miała real- 
ną rzeczywisiość: państwo kapita- 
listyczne. Przehudować to państwo 


= myśl polrzeb najszers 
mogł tylko mniej lub więcej gwal- 
lowny przewrót społeczny alho 
wojna, w której dzięki udziałowi 
w niej Związku Radzieckiego, czyn- 
niki demokralyczne w Polsce mo- 
głyby wziąć władaę w swoje ręce 
nie obawiając się kapilalislycznej 
interwencji zewnętrznej. — Spół- 
dziełczość jest najbardziej zaintere 
sowana w takich rządach, 

Nie tylko spółdziełczość spożyw- 
ców, ale i wytwórcza, rolna, miesz- 
kaniowa itp. Właś! przy takich 
rządach ma ona prawdziwa widoki 
rozwojowe, bo przy lakich rzą- 
dach może hyć zapewniony trwa- 
ły dobrobyt ludzi pracy, między 
innymi i członków poszczególnych 
spółdzielni. 

By nie być starlą z powierzchni 
ziemi, pod grozą zaprzepaszczenia 
dotychczasowego dorobku spół. 
dzielczości musi spółdzielczość zro 
zumieć obecną sytuację w Polsce 
i wejść w ryln budowania Polski 
w zgodzie z potrzebami najszer- 
szych mas we wsi i mieście oraz 
podparządkowując się wskazaniom 
gospodarczym Rządu. 

Przebudowa rolna powołała da 
życia organizacje samopomocy 
chłopskiej; objęcie przez państwa 
kluczowych gałęzi przemysłu spo- 
wodowało konieczność specjalnej 
akcji spółdzielczego zorganizowa. 
nia średniego przemysłu, nalo. 
miast uczyniło zhędną realizację 
haseł przedwojennych, np. o spół: 


„NAPRZOD* 
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dzielcze cuktrownie. Nieaktualna 
stała się nkcja walki z kartelami 
— bo produkcyjnymi zrzeszeniami 
przemysłowymi kieruje Rząd De- 
mokratyczny. 

Nowe formy spółdzielczości wy- 
magaja naturalnie ostroźnego trak- 
towania. Nie mogą one przeczyć 
podstawowym obowiązującym za- 
sadom ruchu spółdzielczego: cen- 
tral gospodarezej i rewizyj 


nej. Dlatego sprzeciwiamy się po- 
mysłom konkurencyjnym w sto. 
sunku do „Społem“ — cent 
spółdzielczych, powiatowych uh 
=ojewódzkich, Samopomocy Chłop 
skiej, albo „central spółdzielczo- 
rzemieślniczych“ albo też banko- 
wo-apółdzielczych. $ 

Od nowych przewodników spół- 
dzietezości oczekiwać należy prze- 
dewszystkim odpowiedniego prze- 


szkolenia personela spółdzielcze- , 
go, kierowniczego w pierwsrej li- j 
nii. Bez takiej akcji nie da się 
ruszyć Zz miejsca. Przystosować 
oblicze i czyny spółdzielczości do 
nowej rzeczywistości w Polsce — 
to trudne zadanie. Ale bardzo 
wdzięczne, bowiem zasadniczo TOZ- 
wajowe perspektywy spółdziel. 
czości w dobie obecnej są rzeczy- 
wiście wspaniałe. 


Bal amar rio a Ćw 
Współpraca międzynarodowa czy błiuff? 


Przed i w czasów wojny. 

Można spisywać grube tomy o 
tym, ca powiedziano i co napisa- 
mo na temat konieczności, warto- 
ści i wszystkich innych zalet współ 
pracy narodów. Zdawałoby się, że 
obfita lileralura, jaka powstała na 
temat ten po tamtej wojnie, i pow- 
stawała przez całe dwndziestole- 
cie, że — dalej — owa efektowna 
działalność polityków, wyrażająca 
się w licznych paktach, zjazdach, 
konferencjach i kongresach, na 
których podkreślano i podkreślano 
„nieodpartą konieczność współ. 
pracy” — że to wszystko wreszcie 
jest nietylko frazesem, ale przeja- 
wem realnej rzeczywistości. 

Przecież większość ludzi była 
przekonana, æ szereg spraw w 
skali światowej da się rozstrzyg- 
nąć tylka drogą ścisłej, międzysa- 
rodowej współpracy. 

A jednak rzeczywistość między- 
wojennego okresu stale wskuzy- 
wała na to, że słowa o współpracy 
ludów pozostają słowami, a czyny 
idą w zupełnie innym kierunku! 
Czyny te doprowadziły wreszcie 
świnl do obecnej wojny! 

W czasie wojny, myślące zpołe- 
czeństwa poddały rewizji cały sze- 
reg swych poglądów. W wynikn 
lej rewizji stwierdzona ponownie 
i wydawałoby się bezapelacyjnie, 
że koordynacja działalności wszyst 
kich narodów zarówno polityczna, 
juk i gospodarcza jest jedyną mo- 
kiwą przyszłością świata. 

Przekonanie lo wyrażali już nie 
tylko „zawodowi mlędzynarodow= 
ey“ nie tylko socjaliści, ale cały 
szercg ludzi, od których trudna 
było tego rodzaju poglądów ocze- 
kiwać. 

Poglądy te wynikały najnatural- 
niej z rzeczywistości wojennej. — 
Tylko kooperacja polityczna 
wszysikich „Allied Nations“ (Na- 
rodów Zjednoczonych) doprowa- 
dzić mogła do zwycięstw, jak rów- 
nież tylka współpraca gospodar- 
cza szeregu ważnych dla ekonomi. 
ki świuła organizmów, stworzyć 
mogła niczhędną dla zwycięstwa 


bazę. 
Bita razami wojny ludzkość 
zarobiła „wielki wynalazek”, że 


świat jest jeden („One world" — 
tyluł książki amerykańskiego po- 
lityka), Tylko, że wynalazek len 
nie był nowy. Wiele lat temu, do- 
szedł do tego ruch robotniczy, upa- 
trując jedność świata w jedności 
międzynarodowego proletariatu. 

Zdawałoby się, że z lymi ciężko 
ukupionymi zdobyczami wejdzie 
ludzkość w powojenne życie zupeł- 
nie nowe. Skoro jesteśmy tak 
wszyscy gospodarczo od siebie 
zależni, skaro nle unikniemy woj- 
ny, jeśli nie będziemy działać ra- 
zem — znaczy io, że nadszedł bi- 
storyczny moment stworzenia cze- 
goś, co byłoby przynajmniej wstę- 
pem do Stanów Zjednoczonych 
Świata. A tymczasem | 


Kto mąci? 

"Tymczasem sprawy nie wyglą- 
dają najlepiej. Jeden tylko z pro- 
hlemów, bezpieczeństwo świata, 
znajduje jakieś swoje ujęcie na 
konferencji w San Franciaco. Tru- 
dno jeszcze bilansować wyniki tej 
konferencji. Wykazała ona niema- 
ło trudności, przez kióre — zdaje 
się — przebrnięto. 

Nas jednak interesuje praktycz- 
ny sposób działania nowo-stworzo- 


jak dawniej. 

Nas interesuje, kiedy zacznie 
działać ten organizm, bo tymcza- 
sem dzicją się rzeczy dziwne, prze- 
czące wprosi temu, do czego dąży 
skołatana ludzkość. 

Jaskrawym przykładeni są ostat 
nie wypadki na Bliskim Wscho- 
dzie, gdzie między narodami sprzy- 
mierzonymi użyte zostały armaty, 
samoloty, broń wszelkiego gatun- 
Aku! 

Kto ośmiela się to czynić? Kto 
ośmiela się po sześciu lałach naj. 


stroszliwszej rzezi, kontynuować 


zbrodnicze metody wojenne faszyz- į 


mów i rozwiązywać problemy mię 
dzynarodowe drogą przemocy i orę 
ża? 

Z niepokojem należy stwierdzić, 
że nie umiemy odpowiedzieć na to 
pytanie! W konkretnym wypadku 
krajów Lewantu, nie wiemy czy 
ma tu miejsce zła wola ze strony 
Francji, czy prowokacja (gen. de 
Gaulle mówił coś na konferencji 
prasowej o agemach brytyjskich, 
podburzających ludność arabską). 

Faktem jest, że powstał prece- 
dens, jaki nie powinien był pow- 
stać! 

Kto luta] mąci atmosferę? Komu 
zależy na tym, aby świat nie 
skończył raz na zawsze z najwięk- 
szą hańhą i klęską ludzkości — 
z wojną? 

Czyż może znowu mamy do czy- 
nienia, jak po tamtej wojnie 
z krwawą międzynarodówką prze- 
mysłu zbrojeniowego, której każ- 
da wystrzelona kula przynosi gru- 
be zyski? 


Pokój i chleb. 
Tutaj trzeba uderzyć na alarm! 
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SEE 


Nie wystarczy dyplomatyczna deis 
łalność rządów. Trzeba odwołać 
się do ludów, a szczególnie trzeba 
odwałać się do mas świałowego 
proletariatu. 


Międzynarodowy obóz robotni- 
czy wraz ze wszystkimi ludźmi 
postępu nie dopuści do powtórze- 
nia się tego, co było. Tym razem, 
jest to chyba ostatnia historyczna 
szansa dla świata, szansa mająca 
przynieść światu rozwój i postęp. 

Nowa wojna to naprawdę koniec 
cywilizacji... 

Masy pracnjące świata widzą 
gwarancję trwałego pokoju w ści. 
słym współdziałaniu wszystkich 
| narodów i hędą ten postulat bez- 
względnie egzeksrować, wbrew mą. 
cicielom wszelkiego autoramentu. 


Masy pracujące świała widzą 
| gwarancję swego dobrobytu, unik. 
nięcie powojennego bezrobocia 
(jakie już grozi Anglii i Ameryce) 
w ściałej współpracy gospodarczej 
narodów i to współpracy mającej 
na oku nie zysk prywatnych kapi- 
talistów, ale dobro całego społe- 
czeństwa narodów, 


Nie pozwolimy więcej na topie- 
nie kawy i pałenie zboża, jak przed 
wojną! 

Należy tylko wynależć odpowie- 
dnie formy nacisku 1 poparcia rzą- 
dów, ożywionych dobrą wolą w tej 
sprawie. 


Chwila jest jedyna w dziejach 
świata! Jeżeli klasa robofnicza 
zwatpi w możllwość swego oddzia- 
ływania na sprawę rniędzynarodo- 
wej współpracy, a tym samym na 
sprawę pokoju i dobrobytu szero. 
kich mas, sprawa ta hędzie prze- 
grana dla ludzkości raz na zawsze! 


Jakim prawem? 


Setki tysięcy Polaków, wywiezia- 
nych gwałlem przez zdziczałych, 
krwawych liunnów do Trzeciej Rze- 
szy i innych państw, okupowanych 
przez tych oprawców, zamknięto w 
obozach koncentracyjnych. Większa 
ich część została poinordowana, albo 
zginęła śmiercią męczeńską na sku- 
tek lorlur przęś 
średniowieczne. 


gających kutownie 


Dziesiątkom iysięcy udało się u- 
rulować życie. Zostali w obozach, 
każdego dnia spodziewając się zgła- 
dzenia. Liczyli lata, miesiące, dnie, 
ba: godziny nawet... A, przecież każ- 
da godzina miała sześćdziesiąt minul, 
a każda minula sześćdziesiąt sekund, 
które zdały się być... wiekiem... 

Podczas koszmarnych, męczących i 
i niebezpiecznyci: nocy, śniły im się 
widoki dalekich ognisk domowych, 
marzył in się w gorączce powrót do 
ojczyzny: do swych rodzin, najbliż- 
szych i najukochańszych islot. Tę- 
sknota trawsła ich serca, w mózgach 
majaczyły cudowne sceny powita- 
nia — po iak długiej rozłące, — żon, 
córek, mężów, czy serdecznych przy- 
iuciół Nostalgia ra wolnością, za po- 
wratem do rodzimych stron była po- 
karmem dnia codziennego. Nadzieja 
ujrzeria najbliższych podtrzymywa- 
ła tych najnieszczęśliwszych przy 
życiu, pozwalała im przetrwać nad- 
ludzkie, duchowe katusze i atraszli- 
we cierpienia fizyczna Aby to zrozu- 
mieć, trzeba było samemu przejść te 
męki. 

Wyliła wreszcie godzina wolności! 
Spełndły się ich marzenia! Z ust ty- 
sięcy Polaków, co przeszli elraszne 
kzlusze nicwołi i rozłąki, wyrwał się 
okrzyk: „nareszcje*, 


nego ciała międzynarodowego, ho 
obawiamy się, by nie skończyło 
się znowu wszystko na papierze, 


Radość nie trwała jednak długo. 
Oto, — zie hitlerowcy, lecz Polacy, 
nie pozwalsją tyaf, ginący, iam — 
na obczyżnie — z lęsknoty za swoimi 
i za krajem, wrócić do Polski! 

JAKIM PRAWEM? Z JAKICH PO- 
woóDóW? 

Panowie z nad Tamizy, kierujący 
się jakimiś ułajonymi, zakulisowymi 
motywami politycznymi (wprost nie 
chce się wierzyć) zabronili Polakom 
znajdującym się po stronie aliauckiej, 
powrotu do kraju. 

KTO ICH DO TEGO UPOWAZNIŁ? 
JAKIM PRAWEM TO CZYNIĄ? Tutaj 
przecież decydować może i powin 
tylko wyłącznie wola tych, co wrócić 
pragną, oraz wola tych, którzy są ga- 
towi ich przyjąć. Nikt poza tym nie 
moze sobie uzurpować prawa prze- 
mawiania w imieniu tych ludzi. A, 
już najmniej ci, klórzy prócz swoich 
ambicyj nic więcej nie reprezentują, 
a w każdym razie nie są pełnym wy- 
kładni m woli Narodu. 

Wolno tym panom nie żywić tę 
sknoty do Polski, wolno im zrczy. 


gnować z powrotu do Niej. To ich 
osobista sprawa, ale nie mają prawa 
zabronić, wzgłędnie utrudniać Pola- 
kom, pragnącym gorąco znaleźć się 
na łonie Ojczyzny i awojej rodziny, 
przyjazdu do Polski, 

Jeśli tak jest, jeśli postępują wbrew 
wob i decyzjom dziesiątkom tysię: 
cy Polaków, przebywających za gra- 
nicą, a chcących u siebie w kraju, 
rozpocząć nowe życie 4 poświęcić 
swe siły na rzeca budowy i ogrunto- 
wania demokratycznego Państwa, to 
panowie ci popełniają zbrodnię wo- 
bec własnych rodaków i zbrodnie na 
własnym narodzie, 

Opinia publiczna poruszoną zoslała 
do żywegu tym niesłychanym i niepo- 
jetym wprost, aktem gwałtu, dokony- 
wanym na żywych ludziach przez 
tych, co jeszcze dzisiaj mają odwagę 
mienić się wyrazicielami I obrońcami 
Narodu Polskiego. Domagamy się sta- 
nawczej i szybkiej interwencji Tym- 
czasowego ządu, by wreszcie puło- 
żyć kres tym bańbiqcym imię Polski, 
poczynaniom. Sier. 


R z 


Mauthausen 


WSZYSTKICH, KTÓRZY WRÓCI- į 


LI Z OBOZU MAUTHAUSEN, PRO. 
SIMY O NAWIĄZANIE ŁĄCZNOŚCI 
Z CZŁONKAMI KOMITETU; W TYM 
CELU WINNI SIĘ ZGŁOSIĆ W SE- 
KRETARIACIE OKR, PPS, KRA- 
KÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 9, W GO- 
DZINACH 9—13 I 15—17. 

(© GYRANKIEWICZ RUSINEK 


Wiadomości z kraju 


Związek Samopomacy Chłop- 
skiej rozdzielił 10 tys. ton zurna 
siewnego, co stanowi okoła 500 
wagonów. Nasiona te otrzyjmaki 
przedewszystkim repatrianci, chło- 
pi zniszczeni, oraz małorolni, 


Głębokość wierceń naltowych 
w Zagłębiu Podkarpackim wzro. 
sła w slosunku do poprzednich 
Imiesigcy e 433% 
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W kalejdoskopie Dolnego Śląska 


Piękny równinny krajobraz. Wśród 
zieleniejących pół i lasów posuwa się 
samochód azfaliywą szosą. Równe a- 
leje brzozowe, lipowe, aleje drzew 
owocowych. Oko ślizga się po oko- 
licznych osedach i wsiach. Wszędzie 
ten sam charakterystyczny widok: 
wieła kościelna, otoczona makiem 
czerwonych dachów. Wsie rozmie- 
ściły się po obu stronach szosy, TÓW- 
nym rzędem jednakowych domków, 
1ak jednakowych, że dziwnym wy- 
daje się, w jaki sposób właściciele 
trafiają do swoich domów. 

* 


Trzabnica. Dostojny, wiekowy kla- 
sztor. Stoimy przed grobami pierw- 
szych Piastów Śląskich, Henryk Bro- 
daty, jego żona bł Jadwiga i ich 
syn Henryk Pobożny. On to w r. 1211 
zginal pod Lignicą, broniąc własną 
piersią Europy przed mawalą tatar- 


ską. Przypominamy sobśe, jak ta mat- 


ka poległego bohatera poznała ciało 
syna, któremu Tatarzy głowę po 
śmierci ucięli, po charakterystycz- 
nyeh sześciu palcach m nóg. 

Siedem wieków histori polskiej 
wieje od tych grobów, drogich każ- 
demo sarcu polskiemu. 

* 

Z początkiem maja nie widać niem- 
ca na lekarstwo. Tu i ówdzie spotkać 
można, zgodnie za słowami poety: 
„Kobietę, starca lub dziecię”. 


delazej rodzinie hitlerowca nie mia- 
bo. „Wogóle samy hyłemja z cały 


rodziną £ aatybitlerowskiegu nasta- 
mówi Echols, który 
memo ciężkich czasów adołał do driś 
zachować wcale solidny brzuch. „I 


wianie" 


duto ofiar teroru hitlerowakiego by- 
ło w gańskiej rodztma?* — „Pomyśl 
pan sobis, mikt z maa azczęśliwym 


zhlegien akolczności, me siedział 
„im Kamt“ (obóz koncentracyjny). 


Osohliwi antyhkierowcy! 


Romaewiamy z proboszczami. Jako 


katolik, potępiał przypenzczalnie tak- 
że dawniej Hitlera i jogo kifkę. Dziś 
aypío cytatami z BbIH; „Nie sądżcia, 
abyście mie byli aędzeni*, — „Chce- 
cie slogować zasadę: Oko za oko, ząb 
za zah?“ Niepornznmiende, księża 
proboszczn, to mie my zaczęliśmy aq- 


dzić, a ndowadniamy dziś na kużdym 


kroku naszą knitnralną wyższość nad 
niemieckim „Kmitnrychciem*. 


Przez Dolny Śląsk ciągnie ne- 
przerwany łańcench wózków recz- 
nych, wozów zaprzężonych w konie, 
krowy, woły, łudzi. To nasi rodacy, 
których hitlerowcy zawlekli do Nie- 
miec, wracają do kraju. Lignica jest 
ośrodkiem tej repatriacji. 

Ulicą przejeżdża osobliwy wehi- 
kuł. Jest on zaprzeczeniem prawd: 
wości starych przysłów. Jedzie pięk- 
na kareta, która stanowiłaby ozdobę 
nujbardziej okazałego pogrzebu pier- 
wsze) klasy. Wyładowana po brzegi 
pakunkani, walizkami i ludźmi. W 
zaprzęgu kroczy dumnie para potęż- 
nych wołów, Zwracamy się da mło- 
dego człowieka, który prowadzi ten 
paradny zaprzęg. Wraca z okolic Dre- 
zna, Chce zostać na Śląsku. Dziwimy 
się, że mu dotychczas nie zjedzono 
wołów i pylamy go, czy jako rolmk 
osiądzie na roli. Dowiadujemy się, że 
ma zamiar wsiąpić do milicji, „By- 
łem przed wojną strzelcem i znam się 
na tym dobrze", Na czym? — Sześć 


lat wojny, spędzonych w oderwaniu | 


nd kraju, nie pozwoliły naszym ro- 
dekom przeżyć głębokich przemian, 
jakie dotknęły nasze społeczeństwo. 
* 
Szabrować, znaczy w języku ślusa- 
rzy i mechaników, dopasować do sie- 


Sa 
przygnębieni płaazczą się. Klną na 
„pea-Hitlera”, tmina z nich, ani asmo 
nie było hitlerowczm, en też w naj- 


bie dwie części maszynowe przez od- 
powiednie dopiłowanie ich. Nazwa 
jest określeniem, nie przynoszącym 
ytu mistrzostwu specjalisty, W 
przeciwieństwie do tego nastnpiło 
dzisiej spontaniczne (wyrażając się 
językiem gramatyków) przesunięcie 
znaczenia tego słowa. Im łepicj sza- 
brujesz, iym wyższe mistrzoslwo 0- 
siągosz w swym zawodzie. Najwyż- 
szym tnistrzem okazał się jegomość, 
który z dokładnie zamkniętego mle- 
szkania (na Dolnym Śląsku zjawisko 
takie należy do mitologii) wyszabro- 
wał kompletne urządzenie pięciu po- 
kojów nie otwierając drzwi ni okien. 
Szabrownictwo jest chorobą zaka- 
źną i zaraźliwą. Widzieliśmy ludzi 
poważnych, stałecznych ojców rodzi- 
ny, którzy niepomni na wszystkie 
hasłe i wezwania, grzmiące z plaka- 
lów propagandowych, ogarnięci zo- 
stali szałem arabrunkowym i za- 


Domnie w nim o swych obowiąz- 


kach, 

Przez Dolny Sląsk przeciągają ty- 
siące ludri w różnych kierunkach. 
Polacy do Polski, niemcy powracają 
do swoich domów, byli jeńcy Fran- 
cuzi, Belgowie, Włosi, Węgrzy ciągną 
na 'wachód, skąd powrócą do awoich 
kralów. Każdy zabiera z sobą coś 
„na pamiglkę". Mały Paryżania wle- 
cze z [rreczego piętra potężny lobo- 
łek na plecach, Zalrzymany pokazu- 
ie bardza chętnie swój szabrunek. 
„Saulezoent un petit souvenir" (tylko 
maleńka painiątka), wyjaśnia, rozkła- 
dając pięć olbrzymich albumów, wy- 
pełnionych znaczkami pocztowymi. 
Szrabrownicy mają więc, jak widać, 
również pięknoduszne upodobania, 

Są jednak między nini praktyczni. 
"Tecy szahrują łóżka, materace, aznfy, 
pościel, naczynia, aby to zabrać do 
kraju jako miłe wspomnienie o Ja- 
tach niewoli Podziwiallśmy nawct 
szabrownika, który wlókł z sobą na 
pamiątkę dwa drobiazgi w poslaci 
kompletnej kuchni gazowej i takiej- 
ża lodowni. Oto zwolennik cywiliza- 
eji 


* 

Tradno Dolnoślęzekowi oderwać 
się od tematu tak miłego jak aza- 
brownictwo. Widać więc, że mie sa- 
ma tylko czynność, ale nawet rozpa- 
miętywamie o niej jest pociągające. 


Marcelina Grabowska 


Prezydium miasta Wrocławia paczy- 
niło starania, aby dać należytą od- 
prawę wszystkim tym” wyrzutkom 
społeczeństwa, które nie wiedząc o 
tym, że we Wrocławiu wszystko na- 
leży do Wrocławia i nic stamtąd wy- 
wozić nie wolno, poważyłyby się na- 
ruszyć tę niepisaną ustawę. W tym 
celu ekipa, złożona z około stu osób, 
pośpieszyła natychmiast po kapitula- 
cji na odsiecz ponownie przez sza- 
browników zagrożonemu miastu. Ja- 
kież hyło jednak zdumienie przyby- 
łych, gdy wśród makabrycznych ruin 
Wrocławia zamiast spodziewanych 
sów | nieloperzy, zastali ćwierć mi- 
liona niemców i 30.000 naszych ro 
daków, slale w Wrocławiu zamie- 
szkałych, sznbrujących pilnie na cześć 
przybywających ojców miasta. Nie- 
dostatocznie skonsygnowana milicja 
nie mogła nadąkyć z aresztowaniem 
wszystkich osób, nieposiadających 0- 
paski zarządu miejskiego, jak było 
pierwolnie przewidziane w planach 
lego zarządu, 


* 

Świat cały zapylywał przez szereg 
lut zwłaszcza wojennych, gdzie po- 
działo się miliony socjalistów i ko- 
munistów niemieckich, które były w 
Niemczech jeszcze w r. 19337 Odpo- 
wiedź na to otrzymujemy dzisiaj. 
Niemcy w wieku „obozawyta” cho- 
dzą z czerwonymi opaskami i wstą- 
żeczkami. Są ta oficjalnie przez wła- 
dze wojskowe uznani socjaliści i ko- 
muniści nieruicecy, Onegdaj w Wro- 
cławiu byliśmy świadkami następują- 
cej sceny: Na podwórzu winiarni z 
której dolałuje miły zapach jabłecz- 
nika, oficer radziecki konferuje z 
niemcem, ozdobionym czerwoną ko- 
kardką. Niemiec pokazuje jakicś 

iery i lłumaczy coś oficerowi sy- 
stemem murzyńskim „piggin”, t, zn. 
pół po niemiecku, pół na migi. Wre- 
szcie ałyszymy jako ostatni argu- 
ment: „Ich — Sozialist“ z odpowied- 
nim gestom w kieruuku własnej pier- 
si. W odpowiedzi na to pada niepo- 
zbawione sarkazmu oświadczenie ofi 
oera w języku rosyjskim. „A, jeżeli 
socjalista, fa w porządku, Sacjalistę 
trzeba szanować”, Biedna ojczyzno 
socjalizmu, ale narodowego 

Bronisław Winnicki 
Lignica w czerwcu. 


Aktualność i prasa 


Przeglądając jeden z polskich 
dzienników, ktoś pochwalił jego 
poziom, rodzaj poruszanych zagad 
nień, bogatą i różnorodną treść. 
Swoje uwagi zakończył jednak 
okrzykiem: „Ale gdzie iu rzeczy. 
wistość?!* 

Dziennik powinien zapoznawać 
nietylko z zagadnieniami wyso 
kiej polilyki, nietylko z dokona- 
niami społecznymi w skali krajo- 
wej, ale powinno w nim bić ięlno 
codzienności, atmosfera najbliższej 
rzeczywistości. To jest pierwsze 
zadanie dziennika: rzucać wielkie 
problemy, na tło lokałne, aby ata. 
ły się przeciętnemu obywatelowi 
bliskie i swoje. Włedy tylko ho- 
wiem, kiedy znajdzie w dzienniku 
odbicie swoich przeżyć, nauczy 
się przeżywać wedle wskazań 
dziennika. W len sposóh zdobywa 
się przewodnictwa w społeczeń. 
stwie. 

Może jednak ktoś powiedzieć: 
„trudno pisać o naszej rzeczywi. 
słości. Jest często bardzo niecie- 
kawa. Przylem odbiega zbyt 
daleka od norm ustalonych. 


Wiele rzeczy, które 


się dzie- 
ją, wiele myśli, które się wypo- 
wiada — nie mogą, nie powinny 
być w prasie poruszane“, 

Jest tylko jeden rodzaj, który 
nie powinien być poruszany w pra 


się: to rzeczy, przemijające lak 
dalece, że nie pozostawiają za so. 
hą śladów, to Rzeczy, tak dalcce 
Prywatne, że nie obchodzą nawet 
najbliższych. Wszyskie inne zja- 
wiska nietylko mogą, ale nawet 
muszą być poruszane, bo ich dzia- 
łanie, zasilone przez milczenie 
i zakłamanie — najczęściej rośnie, 

Legenda opowiada o upiorze, że 
chodzi między ludźmi, niczym się 
od nich nie różniąc. Wypijając 
krew z żywego człowieka, zainie- 
nia go w upiora. Uwolnić się mo- 
žna od niego tylko zdemaskowaw. 
azy go, co jest rzeczą nietrudną. 
Istnieje cecha, znamienna dla upio- 


| ra: nie odbija się w lustrze. 


Wszystko to da się odnieść da 
rzeczywisłości. Zdrowa rzeczywi. 
Slość, wszystko to, eo się dzieje 
w skali społecznej ma swoje od- 
bicie w publicystyce. Jeśli tak nie 


3 
rame 


jest — to albo szwankuje działa- 
nie publicystyki, albo rzeczywi- 
stość działa jak upiór, zaraża n 
saimowitą, nienaturalną marlwotlą 
wszyslko, czego się dotknie. Zde- 
maskowanie jej wiedy, zakołko- 
wanie jest obowiązkiem puhlicy- 
sty. 

Tstnieje w naszej rzeczywistości 
cały szereg tematów, które przez 
rozmaitych ludzi zostały okrzyk. 
nięte — tabu. Takim tematem hy- 
ło powstanie warszawskie, takim 
tematem była sprawa A. K. Nie pi- 
sało się o nich, choć się o nich 
wiele mówiło, a jeszcze więcej 
myślało. Raz zostały poruszone 
i od razu zapadła nad problemem 
zgorszona cisza. 

I co się atało? Temat pierwszy 
stał się kapliczką pamięci zabi- 
tych, kiedy powinien był powsłać 
jako akt żywego oskarżenia pr: 
ciw ich mordercom. Temat dru 
odepchnięty od rozwagi i świado. 
mości narodowej, działa jako nic- 
wyczerpane żródło odradrającej 
się zbrodni, jako ciągłe zagroźc- 
nie dla łudzi pracy. 

Trzecim tematem — demokra- 
cja. Rozwiązywany na koturno- 
wych wyżynach oficjalnych obcho 
dów, istnieje przecie w żywej posta 
ci, która chadza między nami. — 
I oto oświellenie jej z tej strony, 
posiawienie jej przed zwiercia. 
dtem publicystyki, wydaje się wie- 
lu czymś niedopuszczałnym. 

Każdy z tych tematów ma to do 
siebie, że poruszony w prasie, bu. 
dzi od razu tyle zastrzeżeń, tyle 
panicznego przerażenia, że czytel. 
nik nie jest w stanie spokojnie od- 
nośny artykuł przeczylać, a tym. 
hardziej go zrozumieć. Dochodzi 
do tego, że zamiast zagadnienie 
rozwiązać, gmatwa się je coraz 
bardziej. 

Jest rzeczą zrorumtałn, kiedy 
te zastrzeżenia, ta psychoza tabu 
tworzona jest przez reakcję: tema- 
ty przeszłości, z nią związanej, po- 
slawione przed zwierciadło wyka. 
załyhy swój upiorny byt. Podo- 
bne odniesienie się do zagadnień 
demokracji jest dla niej krzywdzą- 
"ce. Ona bowiem żyje i ma przed 
sobą przyszłość, 

Nie ma tematu tabu dh rozwoju 
demokracji. 

Przed wszystkie tematy, które 
poruszają opinię publiczną i przez 
to wpływają na naszą rzeczywi. 
stość, postawimy zwierciągjło pra. 
sy, prześwietlimy je promieniami 
publicystyki: żywe to ciała, czy za- 
rażliwe upiory? 

Krew naszej młodej demokracji 
jest czerwona i własna, jej byi jest 
walką, nie pasożytnictwein. Jesteś- 
my młodzi, zaczynamy żyć, mięśnie 
nasze tężeją od ogromnu pracy, któ 
ra nas czeka. Ale chcemy żyć w 
atmosferze zdrowej, żywej, w ucz- 
ciwej atmosferze otwarlych wypo- 
wiedzi. 1 dlatega wypowiadamy 


wojnę zakłamaniu, pustym'for- 
mom, pochutliwym szeptom pa 
kątach. 


Za przykładem rządu, który 
z niesłychaną miałością zerwał 
z metodą kłamliwych obietnic, aby 
dać realny program przebudowy 
społecznej, rozpoczętej nie od nie- 
wiadomego jutra, ale od hliskiego 
dziś — nie będziemy czekać na 
ocukrzenie t odleżenie aklualnoś- 
ci, ponieważ świeżego powietrza 
krytyki obawiają się tylka mumie, 
a my nie możemy się zgodzić na 
to, aby znowu — jak nieraz w na- 
szych dziejach — pietyzm dla mu. 
mji zatrzymywał naród na drodze 
do Śmiałego rozwoju. 


Warszawa, (Polpress). Dnia 23 
1 24 maja odbył się zjazd przewo- | 
dniczących i sekrelarzy wajewódz- 
kich komitetów robotniczych P. P, 
S. w Warszawie, zorganizowany 
przez CKW. PPS. 

Zebranych powitał generalny se- 
krelarz CKW. PPS. ob. minister 
Matuszewski, mówiąc m. in.: „To- 
warzysze, witam Was na szym 
Zjeździe sekretarzy wojewódzkich 
w momencie, gdy wojna zosłała 
ukończona, gdy wchodzimy w o. 
kres odbudowy kraju, który Toz- 
poczyna nawą erę nietylko 
pracy państwowej, ale i dla pa 
dlatego uważałem, że zwołanie 
zjazdu sekretarzy wojewódzkich 
jest konieczne dla omówienia za- 
dań, jakie stoją przed państwem 
i parlią naszą oraz nakreś enia wy- 
tycznych na kongres partyjny, kið- 
ry odbędzie się w czerwcu.“ 

Następnie ob. min, Matusæwski 
wygłosił referat p. t. „Sytuacja 
międzynarodowa i zadania PPS w 
odbudowie kraju." Na wstępie 
min. Matuszewski omówił układ 
sił politycznych, pacząwszy od 
konferencji krymskiej do kapitu. 
lacji Niemiec, podkreślając rozkła- 
dow; działalność t. zw. piątej ko- 
lumny niemieckiej, zarówno w 
państwach sprzymierzonych, jak i 
na terenie pańsiw neutralnych, 
działalność zbrodniczą, usiłuj:)cą 
w konsekwencji rozbić solidarną 
współpracę Wielkiej Brytanii i U. 
S. A. ze Źwiązkiem Radzieckim i 
wirącującą świat w nową, krwawą 
zawieruchę wojenną. 

Po omówieniu sytuacji politycz- 
nej referent przystąpił do omówie- 
nia zagadnień międzynarodowych 
oraz przygotowań do konferencji 
pakojowej. Poruszając sprawę 
przygotowań do konferencji poko- 
jowej, referent przewiduje? 

1) że odbędzie się ona dopiero 
po zakończeniu działań wojennych 
na Dalekim Wschodzie i, 

2) że wobec bezwzględnej kapi- 
tulacji przeciwnika, niema właści. 
wie z kim zawierać pokoju. Obec- 
na więc konferencja, czy też kon- 
ferencja pokojowa, będą musiały 
przybrać zgoła odinienne "formy. 

„My, jako partia, — oświadczył 
min. Matuszewski — powinniśmy 
wiedzieć i rozumieć, jak należy do 
tych spraw podchodzić; trzeba nam 
wiedzieć, że i my będziemy decy- 
dować o losach naszych granic i 
porządku wewnętrznym, o wply- 
wach i rozwoju Polski. Trzeba so- 
bie zdnwać dobrze sprawę z tego, 
że Niemcy, przegrywając wojnę 
na froncie, dążą do wygrania po- 
koju, Hitlerowcy mają niewąłpii- 
wie swoje agentury w różnych 
państwach, które będą działały na 
rzecz zachowania mililaryzinu nie- 
mieckiego. Dzisiaj szpiedzy ci mó- 
wią, że niemcy są narodem ku 
luralnym, że trzeba ich ralow 
od zagłady, uważaj, że w Niem- 
czech należy zmienić lylka ustrój, 
a Niemcy sami wydźwigną się da 
roli państwa równorzędnego. Da 
tego rodzaju „obrońców* Niemiec 
należy gen. Franco, który wie da- 
skonale, że losy jego związane są 
z losem hitleryzmu, 

„Wie, że po Hillerze i nu niego 
przyjdzie kres. Nietylko Niemcy i 
ich przyjaciel, ale również reakcjo- 
niści w państwach neutralnych, 
jak Turcja, wypowiadają się dziś 
ha korzyść Niemiec, Prasa naświ 


dla 
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Sprawozdanie ze zjazdu przewodniczących i sekretarzy 
wojewódzkich komitetów robotniczych PPS w Warszawie 


ia Niemców w ten sposób, że 
zdelni są powstać jaka państwo, 
a demokraci niemieccy zaczynają 
występować jako reprezentanci ca- 
łego narodu. Za Niemcami wypo- 
wiada się również reakcyjna pra- 
sa Szwecji, Szwajcarii i innych 
pańsiw. Koła te mało zajmują się 
tym, jaka będzie struklura Nie- 
miec, natomiast podkreślają silnie 
cierpienia narodu niemieckiego. 
Niemców uważają dzisiaj za na- 
ród, który najbardziej ucierpiał w 
czasie wojny. Mówi się, że Niem. 
cy nie mogą być pozbawione liło- 
ści. Skoro jednak dzisiaj zapalry- 
wania ogółu są tak humanitarne, 
dlaczego nie protestowano prze- 
ciwko lemu, co działo się na Maj. 
danku, w Oświęcimiu, Treblince i 
innych ośrodkach zbrodni niemiec- 
kich? Sytuacja wygląda więc tak, 
że Nienicy znajdują dziś wielu 
przyjaciół, Niemcy wojnę przegra- 
li, ale mogliby wygrać pokój. My 
na lo pozwolić nie możemy.” 

Następnie referent omówił sy- 
luację na terenie Niemiec, pierw- 
sze przygolowania do konferencji 
pokojowej i stanowisko Polski 
wobec tych zagadnień. Mówca 
stwierdza, że miejsce Polski na 
konferencji pokojowej jest w blo- 
ku słowiańskim, zwłaszcza w hlo- 
ku ze Związkiem Radzieckim. Aże- 
by Polska mogła zająć należne jej 
miejsce, muszą być spełnione nu- 
stępujące postulaly: 

1) Przyswojcnie ziem zachod- 
nich, to znaczy jaknajszybsze za- 


ludnienie i rozbudowanie życia 
polskiego na terenach nowowy- 
zwolonyel. 

2) Odbudowa kraju oraz War- 
szawy — symbolu honoru Polski. 

3) Odbudowa komunikacji oraz 
odbudowa całokształiu życia gos- 
podarczego i społecznego w Pań- 
stwie Polskim, 

Następnie referent omówił sze- 
roko sprawy oświaty i zdrowia 
oraz pracy i opieki społecznej, 
sprawy poczty i administracji, jak 
również sprawę bezpieczeństwa 
publicznego, wymagającego wiel. 
kiej opieki i pomocy ze strony 
partii. Z kalei referent poruszył 
zagadnienia wzajemnej pomocy 
gospodarczej i przyjaźni Związku 
Radzieckiego do Polski oraz zary- 
sawującą się strukturę demokra- 
lyczną państw, jak Rumunia, Buł- 
garia, Węgry. Nakreślił rolę Ju- 
gosławii, Czechosłowacji, Austrii 
w bloku państw deimokralycznych. 
Omówił również różnice tych 
państw demokratycznych i państw 
typu zachodnio-europejskiego. 

Omawiając syluację polityczną 
w Polsce, ub. min. Matuszewski 
stwierdził dominującą rolę, jaką 
odgrywa parlia PPS, w odbudowie 
nowej, demokratycznej Polski 
we współpracy bloku stronniclw 
demokralycznych, Kończąc swój 
referat zaznaczył, że partia PPS, 
ma za sobą wielkie osiągnięcia na 
płaszczyżnie walk o niepodległość. 

„Jesteśmy parlią o starych tra- 
dycjach, partjąų masową. Dlalego 


W domenie artystów plastyków 


Związek Zawodowy Artystów 
Plastyków w Krakowie rozpoczął 
swą działalność w drugiej połowie 
stycznia b. r. rejestracją swych 
członków, zakładając równocze. 
śnie Spółdzielnię Pracy przy Zwią- 
zku, obejmującą sekcję architektu. 
ry wnętrz, malarstwa monumen- 
talnego, dekoracyjnego i teatralne- 
go, tekstyln:, ceramiczną i grafi 
ki użylkowej. W sekcjach ty 
znalazło pracę 170 osób, W kwie- 
tniu uruchomi? związek stołownię, 
z której korzysta przeszło 100 człon 
ków oraz ich rodziny — a nuslęp- 
nie kawiarnię we własnym domu 
przy ul. Łobzowskiej 3., z której 
dochody przeznaczone są głównie 
na remont lokalu, zniszczonego 
i ogołoconego przez niemieckiego 
okupanta. 

Prace zarządu Związku prowa- 
dzone są z dużym wysiłkiem, gdyż 
trzeba w pierwszymi rzędzie nieść 
pomoc finansową oraz prawną 
iwaniu mieszkań, pra- 
różnych sprawach przy 
rewindykacji iuienia osobislego 
członków. Pracę naszych arlyslów 


Najgorzej przedsiawia się sylua- 
cja materialna artystów wysiedlo- 
nych z Warszawy, kiórych ilość 
dochodzi do 100 osób zgrupowa. 
nych w osobnej sekcji przy Zwią- 
zku krakowskim. Pozbawieni ca. 
łego mienia osobistego nie są oni 
w slanie odbudować swego war- 
szlatu pracy bez wydatniejszej po- 
mocy z zewnąlrz. "Trudności te 
mogą być przełamane jedynie przez 
stworzenie osobnego funduszu, 
umożliwiającego tym urtysiom nor 


! malne rozpoczęcie pracy zuwodu- 


niezmiernie ulrudnia brak odpo- ' 


wiednich przyborów i materiałów 
malarskich. Artyści, nawet naj- 
zdolniejsi, straciwszy obecnie 
swych dawnych nabywców i me- 
cenasów, pracują dzisiaj w trud- 
nych warunkach, gdzie ciężka 
walka o chleb powszedni przytłu. 
mia ich energię twórczą, skazując 
ich na marną wegetację w zalewie 
drobiazgowych kłopotów dnia po- 
wszedniego. Szluka wymaga spo- 
koju, harmonii, koniemplacji — 
poczucia trwałości i bezpicczeń- 


„ I stwa dla dzieła artysty. 


wej — o co zabiega obecnie Zwią- 
zek krakowsi 

Po zamknięciu. „Pośmierinej 
Wyslawy polskich plastyków za- 
mordowanych przez Niemców" 
najbliższą imprezą styczną 
w większym stylu, będzie urządze- 
nie wyslawy inauguracyjnej Źwią- 
zku p. n. „Polonia“ w gmachu Twa 
ł Sztuk Pięknych przy 
pl. Szczepańskim. Wystawa la in. 
na w pewnej mierze przez 
rządowe — powinna inieć 
0 biorąc, charakter wybi- 
tnie reprezenlacyjny 
ponad lo wyslawców 
dem wyczucia i zrozumienia bie- 
żącej chwili. Krwawa epopeja osta- 
tniej wojny z całym swym maka- 
brycznym aparatem niebywałych 
zbrodni niemieckich — powinna 
rozpalić wyobraźnię naszych pla- 
slyków i natchnąć ich do wnikliw- 
szego poznania istoty i treści lego 
wielkiego kataklizmu dziejowego. 
Otwarcie tej wystawy nastąpi pra- 
wdopodobnie w sierpniu b. r. 


K. Winkler. 
—0c— 
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od partii naszej wiele się wyma- 
ga. Partia nasza w połączeniu z 
innymi partiami bloku demokra. 
tycznego odegra wielką rolę w ży- 
ciu narodu. Od tego, ile przyczy- 
ni się partia PPS do odbudowy i 
dobrobytu kranju, zależeć będzie 
jej pozycja w społeczeńsiwie." 

Drugim punktem programu było 
składanie sprawozdań z pracy te- 
renowej poszczególnych woje. 
wództw. Sprawozdania składali: 
woj. warszawskie — ob. Jagiełło, 
woj. rzeszowskie — ob. Mirek, woj, 
Śląsko-dębrowskie — ob. Macura, 
woj. kieleckie ob. Dębnicki, 
waj. krakowskie — ob. Grochot, 
woj. lubelskie — ob. Stypułkow- 
ski, woj. białostockie — ob. Ma. 
zurczyk, woj. łódzkie — ob. Wa. 
chowicz, woj. pomorskie — ob. 
Sźalas, woj. gdańskie — ob. Juren 
ki, woj. poznańskie — ob. Wi- 
śniewski, 

W dyskusji pierwszy zabrał 
głos Premier Osóbka-Morawski: 

„Paria nasza powstała z rozbi. 
cia i obecnie zaczyna wysuwać się 
na czoło — mówi ob. Premier. Ze 
sprawozdań wynika, że partia 
przekroczyła liczbę 140.000 człon. 
ków, a jasność ideologiczna jest 
zapowiedzią rozwoju partii, Mło- 
dzież TUR.u posiada także wiel. 
kie możliwości rozwojowe ze 
względu na wyrażną linię ideolo- 
giczną. Ważna jest praca na od- 
cinku związków zawodowych, w 


których musimy tkwić głębdko. 
Doceniać należy także pracę wśród 
inteligencji i chłopstwa, Inteligen- 
cja chłopska jest z gruntu rady. 
kalna i demokratyczna, nie zdoła- 
ła jej zdemoralizować sanacja. 
Wśród chłopstwa także przejawia 
ją się duże dążenia do socjalizmu, 
Wielką wagę należy przywiązywać 
do pracy w Związku Samopomocy 
Chłopskiej, gdyż to jest Związek 
Zawodowy rolników. Partia musi 
włożyć dużo pracy da rozwoju 
spółdzielczości, jako do rozwoju 
właściwych form gospodarczych. 

Następnie ob. Premier omówił 
sprawy organizacyjne oruz spra- 
wy związane z kongresem purtyj. 
nym, który ma się cdbyć dnia 28, 
30 czerwca i 1 lipca br. 

Z kolei zabrał głos ob. Szyszko. 
Podkreślił on wydalny udział 
członków PPS w akcji siewnej, re. 
palriacji, osadnictwie, tworzeniu 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
oraz spółdzielni rolniczych. 

Ob. dr Zaruk omówił sprawy 
wydziału propagandy, nadając 
kierunek prucy wydziałom ugita. 
cyjno-.prasowym i szkoleniowym, 
Ob. Kuryłowicz scharakteryzował 
rolę PPS w życiu Związków Za- 
wodowych. Ob. Baranowski mó- 
wil o pracy urganizacyjnej poszcze. 
gólnych kól partyjnych. Ponadto 
zabierali głos: ub. ob. Sk 


Krzewniak, Dobrowolski, Paru. 
szewski, Mumiński, Neemeier i 
inni. 


Po zakończeniu dyskusji na te. 
maly poruszone przez prelegentów, 
ob. min. Maluszewski podziękował 
w serdecznych slowach sckrela- 
rzom wojewódzkich  komitelów 
PPS za wzięcie udziału w konfe- 
rencji. Duch, w jakim była pro- 
wadzona konferencja, dowodzi 
głębokiej troski o rozwój życia 
ekonomicznego, gospodarczego i 
politycznego w udrodzonym pań- 
vstwie, 
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Tygodniowy przegląd polityczny 


Zatarg francuska-syryjski, trzy- 
mający od dłuższego czasu w na- 
pięciu opinię międzynarodową, w 
ostatnich dniach złagodniał bar- 
dzo, lecz bynajmniej nie został za- 
kończony. 

Nota Wielkiej Brytanii poparta 
przez Stany Zjednoczone, wywo- 
łała we Francji ogromne wzburze- 
nie. Gen. de Gaulle, pragnąc zapo- ; 
biec ewentualnemu konfliktowi 
anglo-francuskienn, wydał rozkaz 
zastosowania się dowództwa wojsk 
francnskich w Syrii do żądań bry- 
tyjskich, w rezultacie czego garni. 
zon Damaszku opuścił miasto, lo- 
kując się w izolawanym obozie. 
Równocześnie w innych częścinch 
Syrii wojska francuskie opuściły 
awe ponterunki a cywilna ludność 
francuska rosłała ewaknowana do 
specjalnie wyznaczonych punklów. 

Pancerne oddziały angielskie, 
wkraczając do opuszczonych przez 
Franenzów miast, ogłosiły stan 
wojenny. 

r ae posiedzenie Ligi 
Panarabskiej w Kabze wyraziło 
wdzięczność rządowi brytyjskiemu 
za poparcie sprawy Syrii i Liba- 
nu w konflikcie z Francją. Liga 
Arabska, odwołując się do plano- 
wanej konfereneji, która rozwiąże 
problem syryjski, żąda wycofania 
wszystkich wojsk francuskich z 
terytorium Syrii i Libanu. oraz 
sprzeciwia nię kategorycznie istnie- 
niu jakichkolwiek baz francuskich 
na tych terenach. e 

Prasa (raneuaka, omawiając 
konflikt syryjski podkreśla, że 
wypadki na Środkowym Wscho- 
dzie mogą wywołać podobne za- 
burzenia w francusklej Afryce 
Północnej, której ludność żywo 
interesuje się maiansami zachodzą- 
cymi w Syria. Premier Churchill— 


w swej mowie, wygłoszonej na po- 
siedzeniu Izby Gmin stwierdził, 
że Wielka Brytania zaangażowała 
się w zatarg francusko-syryjski 
tylko dlatego, by zapobiec rozle- 
wowi krwi. Premier Churchill o- 
świadczył, że Anglia nie rości sobie 
żadnych pretensyj terylorialnych 
na Środkowym Wschodzie i uznaje 
w pełni uprzywilejowane slanowi- 
sko Francji, Churchill wyraził na- 
dzieję, ze projektowana konferen- 
cja rozwiąże spór francuska-syryj- 
ski, zadawalając obydwie zwaś- 
nione strony. 

Oświadczenie Związku Radziec. 
kiego w sprawie zatargu ograni- 
cza się do stwierdzenia, jak har- 
dzo godnym pożałowania jest fakt, 
iż mocarstwa, będące inicjatorami 
konferencji w Dumbarton Oaks talk 
niefortunnie rozpoczęły swą dzia. 
łalność pokojową. 

Cała opinia Sianów Zjednoczo- 
nych, wyrażająca się w licznych 
zebraniach, rezołucjach i głosie 
prasy stwierdza, że niema i nie 
może być na przyszłość żadnych 
powodów do eweniuninega kon. 
fliktu U. S. A. z Rosja Sowiecką. 
Interesy tych obu państw nie tyl- 
ko nie stoją ze sobą w sprzeczno- 
ści, lecz wręcz przeciwnie, doma- 
gają się współpracy. Również Sir 
Strafford Cripps w swym przeimó- 
wieniu podkreślił, że „przeciętny 
Anglik pragnie współpracy Wiel. 
kiej Brytanii ze Związkiem Ra. 
dzieckim." Slrafford Cripps prze- 
prowadził analogię między Wiel- 
ką Brytanią a Rosją Sowiecką i 
oświadczył: „w ustroju radziec- 
kim punkt ciężkości leży na demo- 
krucji gospodarczej, podczas gdy 
Anglicy kładą nacisk na demokra- 
cję polilyczną.” 

Radio moskiewskie, londyńskie, 


waszynglońskie i paryskie podało, 
że na posiedzeniu Sojuszniczej 
Rady Kontroli nad Niemcami 
osiągnięto porozumienie, na pod- 
star którega Wielka Brylania 
będzie okupowała płn.-zackodnią 
część Niemiec, Związek Radziecki 
wchodnią, St. Zjednoczone płd.-za. 
chodnią, a Francja zachodnią. — 
Przy Radzie Kontroli utworzona 
będzie Komisja Koordynacyjna, 
której zadaniem będzie koordyno- 
wanie czynności władz okupacyj- 
nych. 

Jak dowiadujemy się z Londy. 
nu, były przywódca bawarskiej 
partii ludowej z okresu przedhi. 
tlerowskiego, Fryderyk Schaffer 
został mianowany przez dowódz- 
two amerykańskie lymczasowym 
premierem Bawarii. Schaffer nia 
przedstawić kandydatów na mini- 
slrów spraw wewnętrznych, finan- 
sów, wychowania i wyznań oraz 
spraw gospodarczych. Tyrnczaco- 
wy premier Bawarii złożył oświad 
czenie, że będzie Ściśle wykony- 
wał wszystkie zarządzenia dowódz 
twa wojsk okupacyjnych. Bur- 
mistrz Berlina, Artur Werner, wy- 
dał zarządzenie, na podslawia któ. 
rego, za każdy zanwich dokonany 
na żołnierza, lub urzędnika ra- 
dzieckiego rozslrzelanych zoslanie 
50 byłych członków parlii hitle- 
rowskiej, 

Na Dalekim Wschodzie w ra- 
mach obecnego rządu chińskiego 
nastąpiła przesunięcie, w wyniku 
którego marszałek Czang-Kai-Szek 
ustąpił ze slunowiska premiera 
gabinetu czunykińskiego. Pozosta- 
je on nadal głową państwa i głów. 
nodowodzącym wojsk chińskich. 
Na stanowisko premiera mianowa- 
ny został dr Soang. 


Pierwszy kwartał Teatru w Krakowie 


Przeżywamy w Krakowie miepe- 
miętanv Od paru driesiątek łał ne- 
wrót publiczności do teairu. Na „Wil- 
kach w Nocy“, które nigdy nie byly 
aziuką specjalnie „kasową”, obaerwo- 
wałem przed pars dniami, mme że 
gramo ją po ras kilkunazty i to w po- 
godny poniadriełek, miens] komplet. 
„Mąż Doskonały”, ezinka refleksyjna 
i mkołatwa dła widm, pelna długich 
mono- ż dialogów, zsła wzydriećci pa- 
is soar 4 rapim ammonta brons 
rewia w „Doma Żołtierza* i paru ki- 
noteatrarh nie mogą skarżyć mę na 
brak fmekwemcj, mimo nieszczegól- 
nych programów. 

Zawczeknia jest jeszcze dociekuć 
przyczyn tego zjewiską i slwierdzać, 
czy leżą one wyłącznie w przyinuso- 
wym blisko 6-letnim poście teatral- 
nym, czy też lkwią także w zmienio- 
nej psychice publiczności. Tymbar- 
dziej, że nie wiemy, czy ta passa te- 
atralna istnieje gdzieindziej, Również 
nie wiemy, jak długo ona Jeszcze po- 
trwa. W każdym razie ten chętny 
przypływ widzów do teatru jest zga- 
wiskiem rozkosrnym nie tylko dla 
jego pracowników, zawodowa i ma- 
terialnie w nim zainieresowanych, 
mle także dla tesirologów i miłośni- 
ków teatru. Bardzo dla nich jest mi- 
ła patrzyć, jak magia teatru ogarnia 
coraz to szersze sfery. 

A przytym — co podkreślić należy 
ac szczególnym naciskiem — teatry 
krakowskie nie robią mic, aby pu- 
bliczność skokietować. Reperluar wy- 
lacznie polski: Fredra, Zeromski, 
Jüttner, Szaniawski, Cwojdzińs| 
Zawiejszi, Huszkowski, a w najbl 
szym czałię Mosstin, Zapolska, Nal- 


kowaka. Zadnych ustępstw dla ludzi 
pragnących lżejszej muzy. Czy jed- 
nak len stan rzeczy da się dhiżej u- 
irzymać? Żelazny repertuar polski 
jest spory, ule się mureszcie wyczer- 
pie. Czy nowe sziuki festralne, oczy- 
'wiźcie takie, któreby mogły wytrzy- 
mać próbę sceny, będą nadpływać w 
dosiutecznej ilości? Czy jesl rzeczą 
rozsądną slusować auiarkię lcatrainy 
i izolować się od tcatru zugraniczne- 
ga lakże w jego najbardziej warto- 
ściowych przejawach, od dzieł o 
trwalej ogólnoludzk warluści? O- 
lie le kweslie wymagają osobnego 
rozpairzenia, 

Oba szlachetnie ze sobą rywalizu- 
jące teatry krakowskie nuały swoje 
dobre spektakle i aba miały przedala- 
wienia trochę niedociągnięle, a spra- 
wiedliwość każe stwierdzić, że nie- 
dociągnięć tych bylo więcej w len- 
trze przy pl. św. Ducha, niż w lea- 
trze przy pl. Szczepańskim, co — je- 
él: się zważy, że lu wysiawiona Irzy 
sztuki, a tam sześć — jest rzeczą zro- 
zumiałą. 

„Mąż Doskonały" był przedstawie- 
niem pod względem dekoracyjnym, 
Kkosliumowym i muzycznym wręcz 
znakomitym, „Teoria Einsteins" spe- 
ktakiem kameralnym memel bez za- 
rzutu, W leglrza J. Słowackiego uda- 
ła się „Przepióreczka”, a zwłaszcza 
„Mąż z dirzcczności*, zmontowany 
przez Jerzego Leszczyńskiego i doako- 
nale przezeń — mimo, że nie jest wła- 
ściwie reżyserem — wyreżyserowa- 
ny. Niedociągnięla natomiast była 
„Zemsta“: mimo licznych występów 
znakomitości aktorskich, zawsze ko- 
goś iam brakowało, albo Cześnika, 


aibo Papkina (poza nawias wyjmuję 
przedstawienia, w których Cześni- 
kieu był poprawny w lej rol p. 
Ruszkowski), nio mówiąc już o pa- 
rze aniautów. Łądać i zdolne stwo- 
rzenie, jakim jest p. Szyszko-Bohusz, 
rozegrało się dopiero w „Mężu z 
Grzcczności*, w doskonałym olocze- 
niu Leszczyńskiego, Wesułuwskiego, 

Szuberia, Ruszkowskiegu, Kloiwkiej 
iinnych, bo w „Zemicie” została la 
młoda artystka przyŃoczuna peruką 
stylową, zaś również zdolny aktor p. 
Kafszewsku niepulrzelinie przeryso- 
wał gestykulację Wacława. 

Także „Wilkan w Nocy“ zaszko- 
dził fuki, że reżyser sztuki, a zora- 
zem odtwórca roli prokuratora kładł 
niezliczone kropki nad „i“, wsrezul- 
tacie czego zespół grający realistycz- 
nie nie mówił tym samym językiem 
sceniczuym z pół-groleskowym pro- 
kuratorem. 

W obu icatrach poznaliśmy nowych 
w Krakowie zktorów: w Starym zna- 
komiłą p. Mułyniez, domniemang na- 
siępczynię Stanisławy Wysockiej, 
prawie w całym jej repertuarze ó 
świetnego p. Warncckiego, w Miej- 
skim bardzo zdolną p. Baronównę. 
W Miejskim powitaliśny nadia ra- 
dośnie starych znajomych: L. Solskie- 
go, J. Leszczyńskiego, jako Cześnika 
wysokiej klasy, Jul, Osterwę i Jadwi- 
gẹ Zaklicką, których dialog miłosny 
w II akcie „Przepióreczki* był prze- 
Śliczny, podobnie jak i sceny II-go 
aklu „Wilków w Nocy“, grane przez 
Barbarę Ludwiżankę i Eugeniusza 
Solarskiego w sposób bezpośredni i 
wzruszający. 


Kronika gospa darcza 


Ze świata 


Francuskie Ministerstwo adbu- 
dowy ogło: sprawozdanie, 
stwierdzające, że półlora miliona 
budynków we Francji na ogółną 
cyfrę ok. 10 milionów, zostało 
zniszczonych podczas wojny. 


. 


Na czoło zagadnień wysuwa się 
w Anglii obawa przed bezrobo. 
ciem, klóre może ogarnąć 10 milj. 
ludzi. Tyle bowiem wynosiła licz- 
ba żołnierzy angielskich t robotni. 
ków, zatrudnionych w przemyśle 
wojennym. Tymbardziej, że” stra- 
cono podczas wojny wiele rynków 


zbytu. 


Między Bułgarią a Jugosławią 
została zawarła umowa o komuni- 
kacji i tranzycie kolejowym, 

* 

Budżet na 1945 r. Z, S, R. R. wy- 
nosi 308 miliardów rubli, gdy 
ostatni przedwojenny z 1940 r. 
wynosił 180,2 miliardy rb. Wydał. 
ki wojenne wynosiły w latach 
wojny ok. 50% budżetu ogólnego. 
W ciągu ostatnich 5 lat wydana 
na cele społeczno-kullurałne 193,4 
miliardy rb., padczas gdy w okre. 
sie drugiego planu pięciojełniego 
wydano na tle cele 79,2 miliardy 
rubli. 


Zniszczony przez wojnę basen 
Zogłębia Donieckiego zdołano już 
odbudować i obecnie pracuje 220 
kopalń, a produkcja ich wynosi 
10% przedwojennej. Uruchomio. 
no 33 zakłady elektryczne, a m. in. 
w Dniepropielrowsku. Odbudowę 


| rolnictwa na Ukrainie stanowi już 


65% stanu przedwojennego. 


Z kraju 


W obecności delegala Minister. 
stwa Przemysłu ob. mgr. Koszyka 
Jerzego, odbyła się w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Włókienni. 
czego konferencja poświęcona spra 
wom sowieckich surowców włó. 
kienniczych bawełny i wełny, kló- 
re nadeszły do Polski. Stwierdzo- 
no, ze wyroby z tych surowców 
poddane kontroli, wykazały wiel- 
kie zalety. 

" 

Obrady ogólnopolskiej konfe. 
rencji przemysłowej w Warszawie 
otworzył ob. inż. Rumiński Hole- 
sław w obecności v..prez. KAN ob. 
Szwałbego St. min. przemysłu ok. 
H. Mimca, ob. inż, M. Popiela i ob. 
inż. Polańskiego. Odprawa kierow 
ników przemysłu w Polsce stwier- 
dziła, iż mimo trudności wyni- 
kłych ze zniszczeń wojennych i 
okupacji — przemysł systematycz. 
nie pokonuje wszystkie pięlrzące 
się w życiu gospdarczym Polski 


przeszkody. 
. 


W wywiadzie udzielonym przez 
ministra komunikacji ob. inż. J. 
Rabanowskiego  pracdstawicielom 
Z. Z. K„ minister stwierdził, że 
dążeniem jego jest, aby Związek 
miał jak najszersze kompetencje 
w zakresie współdziałania z admi. 
nistracją kolejową na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych i był 
współgospodarzem na kolei. 
Przyczyni się to do szyhszego usu. 
nięcia olbrzymich zniszczeń i po- 
zwoli wyjść z prymitywnych me- 
tod pracy w kołejniciwie. 


Nr. 16 


+: „NAPRZÓD“ 
Krakowskie Zakłady Gumowe 
(„Semperf') 
Guma. temu byliśmy w stanie kupić tych 


Kauczuk, guma, kauczuk, guma. 
Opany, dętki, pasy, worki, pođu- 
szki, izolatory, zelówki, guma, kau- 
czuk, guma... 

Kauczuk? — Przedmiot pożądań 
mocarstw świata i wielkiego prze- 
mysu. Bez gumy obejść się nie 
można. Bez gumy rozpędzone 
w szalonym tempie życie 20-go 
wieku staje, obumiera. 

Może surogat, może środek za- 
stępczy? Gorączkowe badania, do- 
świadczenia, próby. Tysiące uczo- 
nych, tysiące laboratoriów, milio- 
nowe koszta — nie opłaca się, me 
dorównuje, zbył drogo. 

Kauczuk! Obok złota, żelaza, 
węgła i ropy — piąty pożądany, ko- 
nieczny, niezastąpiony czynnik 
współczesnego życia. 

— Idziemy długą ulicą fabrycz- 
ną, po której obydwu stronach 
zgrupowały się budynki i hale. 
Jest cicho i nie znać jakoś, nie wi- 
dać tego kipiącego, gorączkowego 
życia wytwórni. 

— Przed wojną pracowało lu 
pięciuset do sześciuset ludzi... — 
mówi idący obok mnie tow. Sak, 
przewodniczący Rady Zakładowej 
I komórki PPS. 

— A dziś... 60-ctu! - - Tow. Per 
uśmiecha się zlekka. 

— Oto walcownia — wchodzi. 
my.. Na środku ogromna prasa 
z Irzema polwopnymi stalowymi 
walcami. Obok niej stoi kilka nie. 
ruchomych, czarnych maszyn. 

— No co? — pytam — przecież 
wszystko jest? 

— Tak.. może pozwolicie bli- 
dej. Przy każdej maszynie z zerwa- 
nych podstaw zieją dziury z umac- 
niającymi żelaznymi prętami. 

—- Tak. Maszyny są. Tylko mo. 
torów nle ma. 

— I lulaj cła bieda. Z ogólne- 
gogelanu wywieziono około 40%, 
a w tym przeważnie motory. Nie 
ma czym pędzić, 

Mijamy kotłownię. — Węgiel 
mamy. Zresztą para potrzebna jest 
nam jedynie do wulkanizacji, — 
A poza lym do łaźni — wtrąca 
tow. Per. — Mamy własne łaźnic. 
Wszyscy robotnicy po skończonej 
pracy mają możność umycia się 
1 mykąpania. Praca jest tu ciężka 
i niczdrowa, Wywarzające się ga. 
zy chem.czne są bardzo szkodliwe. 

Na dużym placu leżą uslawione 
w piramidy I zwalone na kupę set- 
ki opon samochodowych. — 'Ta 
właśnie nasz surowiec. Gdybyśmy 
mogli doslać motor — produkcja 
fabryki bardzoby się podniosła. 
Stare opony są darte i Ścierane 
na proszek., Nustępnie drogą pro- 
cesów chemicznych regenerujemy 
surowiec. 

Przechodzimy do walcowni nu. 
mer 1. — Jukimś cudem ocalał 
tu motor. — Niczimordowane, lśnią 
ce walee chwylają elastyczne zwo- 
je gumy. Wielkie  zwalcowane 
płaszczyzny cięle nożami na równe 
pyly podchodzą do wulkanizowa- 
nia. 

-- Obecnie wytwarzamy lylko 
gumę zelówkową. Około 500 kg. 
dziennie. — Przed wojną było te- 
go da 8.000 kg. Część towaru pu- 
szezumy na wolny rynek. Otrzy- 
ualiśniy pozwolenie. Tylka dzięki 


kilka motorów, bez których cała 
fabryka nie mogłaby wogóle egzy- 
stować. 

— Proszę, a tu mamy stołówkę. 
Obiady są naprawdę dobre. Poży- 
wne i zdrowe — wszyscy są z nich 
zadowoleni. 

Siadamy. — To zasługa Rady 
Zakładowej i dyrektora. Dyrekto. 
rem jest mgr. Panasiewicz. „Byczy” 
chłop! Idziemy z nim ręka w rę. 
kę. Bardzo wiele zawdzięczamy 
jego inicjatywie. 

— A życie organizacyjne? 

„Semperil* i PPS związane sq 
z sobą nierozłącznie. Sława straj- 


| 


ku okupacyjnego w r. 1936 jest 
zbyt wielką. 

— Do Partii należy 90% praco. 
wników. Mamy własną świetlicę 
i liotekę. Organizujemy odczy- 
ty... 

— Bolączki? 

1 naraz zaczynają mówić obaj. 
— Naszą jedyną bolączką jest dać 
chleb bezrobotnym kolegom i to- 
warzyszom. — Nie możemy znieść, 
kiedy ci ludzie przychodzą da nas 
ipylają: — „Czy j — A my 
mus.my mówić — „nie“. 

Naszą jedyną bolączką jest obec- 
ny slon fabryki. A jedynym pra- 


Przekrój życia partyjnego 


W związku ze stworzeniem ko- 
lumny życia parlyjnego prosimy 
wszystki komitety powiałowe, 
miejskie i dzielnicowe, oraz wszel. 
kie komórki prowincjonalne PPS. 
a stałe nadsyłanie do Redakcji 
„Naprzodu* szczegółowych spra- 
wozdań z zebrań, wieców, uroczy- 
słości, akademii, jak również god. 
nych uwagi wiadomości z życia 
Partii i jej członków. 

* * LJ 

Chrzanów. W dniu 17-1ym ma- 
ja br. odbyło się w sali obrad Za- 
rządu Miejskiego w Chrzanowie 
Walne Zebranie członków miej- 
scowego Komitetu PPS. przy licz- 
nym udziale lowarzyszy z Fabry 
Lokomolyw w Chrzanowie. Zebra- 
nie zagaił przewodniczący tow. 
Franciszek (rohs, następnie do- 
konano wyboru Prezydium Zebra- 
nia w osobach tow. dr. Głuske. 
Schimerowej, Piotra Szaraka, Ja- 
na Klimka i tow. Andrzeja Czer- 


wińskiego. 
W licznych referalach ukłual- 
nych tow.: Grohs, Bramboszcz, 


Wassertorm, dr. Głuskc-Schimer, 
dr. Seweryn Schimer, Szarak Piotr 
i inni zwrócili uwagę nu stosunek 
aktywny PPS. do Państwa, araz na 
konieczność współpracy, która 
powinna być podjęta we wszysl- 
kich komórkach 
państwowej i samorządowej 
ramach rozbudowy Państwa 
o ustroju demokralycznym, zmic- 
rzającego do gniany uslroju sana- 
cyjnego na ustrój socjalistyczny. 


s... 
Rosutów. Miejscowy Komitet 
PPS. z z kołem młodzieży 


kiej urządził w dniu 21. ma- 
ja br. otwarcie świetlicy w Domu 
Gromadzkim. Po odśpiewaniu 
hymnu państwowego przemawiał 
prezes miejscowego Komitetu PPS, 
podkreślając szczególnie mocno 
znaczenie współpracy  czlerech 
stronnictw demokralycznych. Na- 
siępnie po podpisaniu deklaracji 
Miejscowe Koło Muzyczne odśpice- 
wało szereg pieśni ludowych i na- 
rodowych. Po zakończeniu uroczy- 
stości adbyła się w Świetlicy za. 
bawa taneczna. 3 
. 


Opatkowice. Miejscowy Koinilet 
PPS w Opalkowicach w dniu 3.im 
czerwca br. urządził Akademię ku 
uczczeniu zwycięstwa Armii Sprzy- 
mierzonych nad hitlerowskimi 


NN | |, nnn NN 


Niemcani. Akademię otworzył 
przewodniczący Miejscowego Ko- 
mitelu tow. Kulisa. Kolejno prze- 
mawiali: sekretarz Komitetu tow. 
Qziębło, przewodniczący Miejskie. 
go Kamitelu z Proszowie tow. Sta. 
rosla, delegat Stronnictwa Ludo- 
wego ob. Słodawski, Prelegenci w 
swych przemówieniach scharakle 
ryzowałi całokszlałt pracy za cza- 
sów okupacji, następnie zwrócili 
uwagę na obecne zadania Partii, 
podkreślając jej rolę w dziele od- 
budowy odrodzonej i demokra- 
tycznej Polski. W Akademii wzię- 
li udział członkowie miejscowega 
koła dramatycznego w liczbie 15. 
Po zakończeniu Akademii odbyła 
się zabawa ludowa. 
T.s 
Kraków. Organizacja Kobiet PPS 
komunikuje o zorganizowaniu 
kursów języków francuskiego, an- 
gielskiego i rosyjskiego, następ- 
nie kursów kroju i szycia, mod- 
niarslwa, trykalarstwa ręcznego, 
gospodarstwa domowego oraz kur- 
su krawieckiego. Q, 
Tow.-Kobiely kprzystajcie same 
i posyłajcie swe dzieci! 
* * + 
Kraków. Organizacja Kobiet PPS 
oglasza rejestrację wszystkich ko- 
biet i dzieci, które straciły mężów 
i ojeów w obozach koncentracyj- 
odhywa się w gmachu PPS., Plac 
Szczepański 9, l-gie pięlro, pokój 


nr. 23 między godz, 4—7-mą. 
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Z DZIAŁALNOŚCI KOM. DZIELN. 
CZYŻYNY. 


Tomitet Dzieln. Czyżyny rozwi. 
ja imlenzywną działalność szcze- 
gólnie na odcinku młodz. T. U. 
R.-a. 

Przewodniczący Kam. Tow. Saw- 
ski Jan, dzięki swej niezmordowa- 
nej pracy, doprowadził do stanu 
używalności Dom Ludowy, który 
zdobył w opłakanym stanie. 

O tym, jak bardzo była po- 
lrzebna Świetlica, świadczy frek- 
wencja, jaką się ona cieszy. 

pzm 


OTWARCIE SEZONU 

KOLARSKIEGO W KRAKOWIE. 

Dnia 10 czerwca br. odbędzie się 
otwarcie sezonu kolarskiego R. K. 
S. Legia w Krakowie. — Zbiórka 
w lokalu ul. Zwierzyniecka 26, o 
godz. 8 rano, — Goście i sympaty- 
cy mile widziani. 


gnieniem doprowadzić ją do przed 
wojennego slanu. 

Z tych spokojnych, opanowa- 
nych ludzi, z tych wymarłych hal 
i hezczynnych maszyn buchnęła 
nagle niewidoczna dotąd pasja 

— Kupujemy inolory. Remon 
łujemy mas: Slaramy się a 
surowiec. Prosimy. Molestujemy 
Żądamy. — Robimy co moż 

— Będzie dobrze — odzywam 
się nieopnirznie. 

— „Będzie dobrze?" Pod 
chwytuje jeden z nich. — Musi 
być dobrze. Nasi towzrzycze mu- 
szą jeść! 


R. MŁOT. 
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Z życia Org. Miodz.eży IUR 
Wojewódzka konferencja Org. 
Młodzieży TUR w Krakowie. 


W dniach 31 maja i 1 czepwca od- 
była się konferencja Wojewódzka 
ORG. MŁODZIEŻY TUR w Krakowie, 
Po odśpiewaniu „Czerwonego Szłan= 
daru” : powitaniu przedstawicieli po- 
wiałów i zaproszonych gości przez 
przewodniczącego W. K, O. M. TUR. 


tow. Rzeszola Stefana, który wy- 
głosił referal, zabrał glos prze- 
wodniczący Koinitelu Centralnego 


Organizacji Młodzieży TUR w War- 
szawie, wygłaszajjc referat na temal 
polityczna-gospodarczy, 


Następnie przemawiali przedsiawi- 
ciele bratnich organizacji, t, j. Wici, 
Z. W. M, oraz Z. M. D, 

Po przemówieniach powułano Ko- 
misję Maikę, pa wyborze której na- 
stopita część artystyczna pod kie- 
rowniectwem tow, Fuldego. 

Na lym część oficjalną zakończono. 

Po przerwie przedstawiciele po- 
szczególnych powiatów składali spra- 
wozdania, które trwały do późnych 
Rodzin wieczornych. 

W dniu 1 czerwca 1045 wznowi 
no obrady dyskusją nad referalami i 
sprawozdaniami, po których naslą* 
piły odpowiedzi referentów i spra- 
wozdawców. 

Po odpowiedziach nastąpił wybór 
władz Wojewódzkiego Komitetu, Ko- 
misji Rewizyjnej orax' Sądu. 

Skład Komitetu Wojewódzkiego: 
Przewodniczący Mzeszot Stefan, za- 
slępca Bezdek Jerry, Sekretarz Si- 
miarwoska Hyszarda, zasiępca Augu- 
styn Eugenia, Skarbnik Biedroń A= 
dam, zasiępca Kremer Władysława, 
referent szkoleniowo-naukowy Pru- 
szyńska, referent gospodarczy Kor- 
des Zbigniew, refcrent inf, i prop. 
Biliński Tadeusz referent sportowy 
Szeliga, ref. org. terenowy Socha 
Mieczysław 1 czlonek zarządu Cze- 
mier Edward. Komisja rewizyjna: 
Wajdowski, Szmigla,  Pickarczuk, 
Żaczkiewicz, Fediuk, Szeiner. Sqd: 
Í Uliński, Kornecki, Wiśniewski. 
| Po wyborach na: 
katy, wolne wnio: 
pesze, 

Następnie odśpiewaniem hymnu 
młodziezowego „Naprzeciw blaskom 
jutrzni* i „Czerwonego Sziandaru* 
zakończono konierżncję. 


ZEE nz 
T. U. R. krzewi 
oświatę! 


piły: Komani- 
. rezolucje, de- 
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